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K a t o w i c e  z  e n t u z j a z m e m  w i t a j ą  b r a ć  s o k o l ą
K A TO W IC E , 29. 6. (te l. w ł.). 

D zisie jszy dzień bj 1 punktem 
kulm inacyjnym  uroczystości, zw ią 
zanych z V I I I  Zlotem Sokolstwa 
polskiego.

Wczesnym rankiem przybyły do 
Katow ic dalsze pociągi specjalne, 
p izyw ożąc rzesze sokole. Udeko­
rowanym i ulicami miasta m asze­
row ały z kwater zwarte oddziały 
ze sztandarami i orkiestram i, zdą­
żając na Po le  W yścigow e na przed 
m ieście Brynów, gdzie odbyć się 
miało uroczyste nabożeństwo.

U R O C ZY ST A  
M S Z A  S W

N a trybunie toru ustawiono na 
podwyższeniu ołtarz połowy. O l­
brzymi*, pole w yścigow e wypełn i­
ły  oddziały sokolstwa z całej Rze­
czypospolitej, ustaw iając się dziel 
mcam N a  czele każdej grupy 
dzieln icowej stała kompania sztan 
darowa.

Dalej ustawili się sokoli po l­
scy z Czechosłowacji, N iem iec, A - 
msryki Rumunii, F rancji, Holan­
dii i B elg  i. Za oddziaiam i sokol­
stwa ugrupowały się oddziały 
#w<Łzku Powstańców  śląskich 
Zw iązek b. Zuinierzy arm ii Pol­
skiej we F rancji, harcerze, orga­
n izacje P  W . oraz tłumy ludno­
ści e całego województwa ślą­
skiego i Zagłębia Dąbrowskiego.

Całe pole przedstaw iało nad­
zwyczaj m alowniczy widok. Szcze­
gólną uwagę zw racały oddziały 
sokołów i sokolic w  barwnych 
strojach regionalnych.

O godz 9-ej rano przybył przed 
staw iciel marszałka Śm igłego - 
Rydza gen. Berbecki, który przy 
dźwiękach hymnu narodowego w 
otoczeniu prezesa związku sokol­
stwa płk. Arciszewskiego i star­
szyzny sokolej odbył przegląd 
zgromadzonych oddziałów, po 
czym za ją ł m iejsce przed ołta­
rzem.

Przed  ołtarzem  zasiedli przed­
staw iciele w ładz państwowych i 
samorządowych oraz delegaci so­
kolstwa czesKmgo i jugosłow iań­
skiego

Poczty  sztandarowe ustawiły 
się po przeglądzie po obu stro­
nach ołtarza.

Uroczystą Mszę św. odprawił 
ks. biskup Adamski, połączone 
chory śpiewacze wykonały z to­
warzyszeniem  orkiestry pienia re­
lig ijn e .

Następnie podniosłe kazanie 
w ygłosi, naczelny kapelan ziviąz- 
ku sokolstwa polskiego ks. prałat 
Jachimowski, po czym przem ówił 
ks. biskup Adamski, który powi- 
tał sokolstwo w  imieniu ks. kar­
dynała H londa udzielając obec­
nym błogosławieństwa.

W  dalszym  c iągu  u roczystośc i 
p rzem ów ił p rezes Zw iązku  pik. 
A rc is z ew sk i.

PRZEMÓWIENIE  
PREZESA ZW IĄ Z K U
Oto stoimy 20-000 Sokolstw a Pol­

skiego na Hemi Śląskiej; przed Ołta­
rzem sw jakby przed obliczeni Boga 
— tak samo jak czyniły to dawniej 
wojsku krótow polskich na tej samej 
ziemi piastowskiej.

Stoimy w skupieniu pokojowym, 
nie wojennym nie w szyku do bitwy, 
ale w  skupieniu uroczystym. A dek 
szycn J0-G00 sokolstwa w  Polsce i dal 
szycn kilkadziesiąt tysięcy na emigra 
cji, którzy me mogli tutaj przybj ć,1 
stoi w tej chwili przed Ołtarzami roz 
licznych swoich kościołów miejsco­
wy ch. tącząc się myślą z nami.

Z  polskiej zieini prochy nasze pow 
stałv. krew płynąca w żyłach na­
szych ma źródło w tej samej krainie 
co i r-eki polskie więc tej ziemi krew 
i prochy nasze oddamy. — Tej zienu

bronić będziemy do śmierci naszej.— 
A tu, gdzie dziś stoimy, jest pod sto­
pami raszymi ziemia polska _  od­
wieczna piastowska ziemia polska. 
Więc wobec Boga i wober Narodu 
Polskiego przyrzekamy, że nikomu 
jej me oddamy bez walki do ostatnie­
go uderzeni? serca naszego

Niech wie Lud Śląski, ż t z Polską 
połączony jest meruzdzielnie, że 
wszyscy, jak dziś gotowi jesteśmy zlt 
cieć się na każde zagrożenie i razem 
z nim. wałem piersi naszych, Śląsk 
Polski osłonie.

Tak wychowali nas Ojcowie nasi, 
co przed 70 lały rodzinę sokolą zało­
żyli i tak będziemy naual postępo­
wać. Najwyższy ideał sokoli zawiera 
się w słowach; „Bóg i Ojczyzna1'. Na 
sztandarach sokolich tak też piszemy.
1 pomimo chwilowych zamętów i 
kpin z tego wysokiego naszego uasła, 
nudai z Bogiem wychowujemy zastę 
py młodzieży, Mszą Świętą rozpoczy­
namy każde sokole święto czy zawo­
dy sportowe i z Bogiem w sercu wal 
czyc będziemy za Ojczyznę. Nie wie­
rzymy w to, by bezbożnik lub sporto 
wiec wychowany bezideowo mógł 
być dobrym żołnierzem.

W żarowym ciele wychowujemy 
zdrową duszę i odaajemy ją w szere­
gi wojsKa polskiego dla ochrony wy­
walczonej niepodległości, -  lub w 
szeregi starszych pokoień dia pracy 
społecznej nao wzmocnieniem polsko­
ści ziem DoliKich, b " b/nowie nas. 
byli ich niepodr-ielnymi pa tu,mi, by 
uad ziemia polsną panował duch
polski, etyka chrześcijańska i spra- 
wiedl.wa wolność społeczna. To są 
prawdziwe cele naszej pracy soKoiej, 
a karne wychowanie fizyczne, które 
uprawiamy jaao Towarzystwo Gim­
nastyczne, uważamy za najlepszy 
środek do osiągnięcia tego celu.

I  dziś, Uiedj e 70 rocznicę naro 
dzin Sokoła obenodzimy —  w snacn 
ojców naszych wymarzone — święto 
powrotu Śląska Polskiego ao Pol­
ski, —  przyizekamy na ich prochy 
trwać nadal w niezmiennych meałach 
sokolich i kierunku przez nich obra­
nej pracy

Jako wyraz najgłębszych myśli so­
kolich, napisała Maria Konopnicka na 
Grunwaldzki Zlot Sokoli w Krakowie 
w 1910 r- nieśmiertelna „Rotę". Dziś 
w 70-tą rocznicę swego istnienia całe 
Sokolstwo Polskie powtórzy tu przed 
Ołtarzem Sw.ętym to samo uroczy­
ste zapewnienie:

„Nie rzucim Ziemi skąd nasz ród".

R O T A
Po tych słowach płk. A rci szew 

skiego wszyscy zebrani intonują

rotę. Imponująca była ta chwila, 
gdy z p iersi dwudziestu ty s ię cy ’ 
sokolic i sokołów rozbrzm iewała 
twardo i mocno jak  ślubowanie 
nieustannej pracy dla Polski —  
pieśń. N ie  rzucim ziemi...

Z kolei zabrał głos gen. Ber­
becki reprezentu jący na Zlocie 
marsz. Śm igłego Rydza w ita jąc  
imieniem A rm ii rzesze sokolstwa. 
Gen. Berbecki, zakończył swoje 
przem ówienie okrzykiem na cześć 
Prezydenta R. P., Generalnego 
Inspektora Sił Zbrojnych i SokoI 
stwa Polskiego

Po wzniesieniu przez gen. Ber- 
beckiego okizyku na cześć Sokol­
stwa polskiego orkiestra oaegrała 
irarsz sokoli,

Po zakończeniu uroczystości ze 
brane oddziały zaczęły się prze- 
grupowywać do defilady.

1 E N T U Z J A Z M  
H A  U L IC A C H

Oddziały sokolic i sokołow roz­
w ija ją  się teraz długim sznurem 
kierując się w stronę rynku, 
gdzie odbędzie się defilada.

Król Karol w mundurze pułkownika
z w i e d z i  C . I W . F .  n a  B i e l a n a c h

■ Żywiołowe m anifestacje z g ro ­
madzonej tłumnie na ulicach pub­
liczności, niemilknące brawa i 0- 
krzyki, wzniesione pow italnym  ge 
stem dłonie i Hymn Młodych 
śpiewany chórami przez publicz 
ność i maszerujące oddziały —  
wszystko to owiane najczystszym  
entuzjazmem tw orzyło razem w iel 
ką m anifestację narodową i w ie l­
ki pokaz tężyzny ducha i ciała 
sokolich zastępów.

I M P O N U J Ą C Ą  
D E F I L A D A

N a rynku katowickim  przed Pre 
zesem Związku Sokolstwa Po l­
skiego, płk. A?-ciszevvskim, gen. 
Berbeckim, przedstaw icielam i 
w ładz państwowych i delegacja­
mi Zw iązków  Sokolich z zagrani­
cy odbyła się imponująca de fila ­
da.

Ruijjoczęly ją  delegacje dziel­
nic, orkiestry, sztandar Związko­
w i, i las kilkuset sztandarów 
gniazd sokolich, dalej pluton ho­
norowy Związku " oraz delegacje

(D a lszy ciąg na stronię 2 -e j),

W e wtorek popedudniu król Ka­
rol I I  zw iedził w raz z ks. M icha­
łem centrainy instytut wychowa­
nia fizycznego na Bielanach.

Dostojnym gościom towarzyszy ■ 
li szef protokołu dyplomatycznego 
Romer, w icew ojew oda Jurgiele­
wicz, ppłk. Czuruk oraz adjutant 
osobisty J. K. Mości.

Zgromadzona na ulicach pub­
liczność serdecznie w itała J. K. 
Mość, ubranego w  mundur puł­
kownika wojsk polskich.

W ysiadającego z samochodu J. 
K. Mość pow itał dyrektor PU W F

gen. Olszyna W ilczyński, poczym 
złożył meldunek dyrektor central­
nego instytutu W F  pik. dr. Gile- 
wicz.

K ró l zw iedził wraz z ks M icha­
łem szczegółowo wszystkie urzą­
dzenia Instytutu: pracownie, sa 
le wykładowe, laboratoria, p ły­
walnie, internat żeński i męski 
oraz objechał boiska sportowe.

K ró l Karol pozostał w  C IW F  
czas dłuższy żywo interesując się 
pracami instytutu oraz systemem 
nauczania.

Kaz na lewo, raz na prawo
Rozmowy mn. Poniatowskiego z ziemianami

Na zaproszenie nnn. Poniatow 
skiego przybyli do M inisterstwa 
Roln ictwa i Reform  Rolnych pre­
zes Rady organ izacji ziemiań­
skich sen. Bniński oraz sekretarz 
gen. p. W ańkowicz, dia odbycia 
kon ferencji z min. Poniatowskim.

K on ferencja  ta wywoiała duże 
zainteresowanie w  kołach polity- 
cznycn i, jak słychać, imała na

celu uzgodnienie stanowiska min. 
Poniatowskiego w  spraw ie re fo r­
my rolnej.

P o jaw iły  się również wiadomo 
ści, że min. Poniatowski zdecydo­
wał się zm odyfikować nieco swo­
je  stanowisko woLec re form y roi" 
nej i podobno na jego  żąaanie w y 
cofano z rezolucji Centr, Związku 
M iodej W si ustęp dotyczący re­
form y rolnej.

K r y z y s  fin a n so w y F rs u s li

tiiriuteaps ifaa a s a s  nieograniczonych
P rzew id yw an a dew aluacja franka

Z a m k n i ę c i e  g i e ł d y  p a r y s k i e j
P A R Y Ż , 29. 0. Po całonocnych 

naradacn rząd postanowił w  ob li­
czu sytuacji finansowej, jaLa się 
w ytw orzyła  —  wystąpić do parla­
mentu z  żądaniem równie szero­
kich i rdeograniczor.ych pełno­
mocnictw, jak te, których zażądał 
w swoim czasie prem ier Blum, a 
nawet o tyle szerszych że z  w y­
kluczeniem poprawki dep. Pety- 
che‘a, zabran iającej rządowi de­
waluacji.

W  kuluaracn parlamentu w y­
rażają opinię że prem ier Chau- 
temps spodziewa się, iż nowe kie­
rownictwo radykalne rządu i o- 
soba min. Bonneta, cieszącegc się 
zaufaniem  kół finansowych, 
sprawią, że rząd uzyska tym ra ­
zem w senacie konieczną w ięk­
szość. N a leży  oczekiwać, że w 
izbie komuniści powstrzym ają się 
od głosowania. Chauteums nie 
będzie jednak uważał tego w yła ­

mania się komunistów za zmianę 
podstaw większości parlam entar­
nej rządu 

Gorączkowe obrady trw ały 
wczoraj w ieczorem  i dziś rano. 
Ogłoszenie o godz. 1 w  nocy de­
kretu, przew idu jącego zamknięcie 
giełdy na czar nieograniczony, 
jak również ogłoszenie morato­
rium płatności naieżytości han­
dlowych opiewających w  walu 
tach zagranicznych lub w  złocie

O l g w c z g  w i a l r
P o w o d z e n ie  n a s z e j a n k ie ty  

n a  t e m a t  u s u n ię c ia  ż y d  i  w  o d  
s łu ż b y  w  w o js k u  je s t  f a k t e m  
z a s ta n a w ia ją c y m  I lo ś ć  o d p o  
w ie d z i  i p o w a ż n a  p o s ta w a  o d  
p o w ia d a ją c y c h  d o w o d z i  n ie ­

d w u z n a c z n ie ,  ż e  s p o łe c z e ń s tw o  
n a s z e  c o r a z  b a r d z ie j  z d e c y d o  
w a n ie  w y r y w a  s ię  s p o d  s u g e ­
s t i i  ż y d o w s k ie j ;  p o c z y n a  r o z u  
m ie ć ,  ż e  r e f o r m y ,  o  k tó r y c h  
p r z e d  p a r u  la t y  n ie  w o ln o  b y ­
ł o  m ó w ić  p u b l ic z n ie ,  c o  w ię -  
c e j ,  o  k t ó r y c h  n ie  m o ż n a  b y ło  
m ó w ić  serio ., d z ;ś z b l i ż a ją  s ię  
d o  u r z e c z y w is t n ie n ia

O s o b n e  ł a w k i  d la  ż y d ó w  w  
n a s z y c h  s z k o ła c h , o s o b n e  w a ­
g o n y  d la  ż y d ó w  n a  k o le ja c h ,  
u s u n ię c ie  ż y d ó w  z  w o js k a  —  
to  w s z y s tk o  p o s tu la ty ,  w io d ą -  
c e  lo g ic z n ie  d o  p o z b a w ie n ia  
ż y d ó y y  p ra yy  y y s p ó łg o s p o d a r z y  
w  n a s z y m  k r a iu .  Ż y d z i  r o z u ­
m ie ją  to  ś w ie tn ie ,  ż e  p ie ry v s z v  
w y ło m  n a  te j d r o d z e  z  n ie u ­
c h r o n n ą  k o n ie c z n o ś c ią  w i e ­
d z ie  d o  w y ł o m ó w  d a ls z y c h  i  
d o  z d o b y c ia  ty y ie rd zy  p r z y w i -  
l e j ó w ,  zbudoyy a n e j z  ta k im  
y y y s iłk ie m  o d  c z a s ó w  W i e l ­
k ie j  R e y y o lu c j i  f r a n c u s k ie j .

P r z e c ie ż  u z n a n ie  ży  d ó w  za  
w s p ó łg o s p o d a r z y  yv Ł a z d y m

k r a ju ,  p r z y z n a n ie  im  p rayy  
ró y y n y c h  z r d z e n n y m i m ie s z ­
k a ń c a m i p o s z c z e g ó ln y c h
p a ń s tw  —  (o  t y lk o  b e z m y ś ln e  
z a s to s o w a n ie  h a s ła  ró y yn o ś c i, 
w y s u n ię te g u  p r z e z  r e w o lu c ję  
f r a n c u s k ą .  T a  b e z m y ś ln ie  p o ­
ję ta  „ r ó w n o ś ć 1 s p r a w i ła ,  ż e  
p r z y b j  sz, n ic z y m  z  n a r o d e m  
i z  j e g o  z ie m ią  n te z y y ią za n y , 
j e ż e ł '  t y lk o  u c z jn i ł  z a d o ś ć  
p e w n y m  w y m o g o m  fo r m a ln y m  
je ż e l i  t y lk o  o t r z y m a ł  „ o b y w a ­
t e ls tw o " ,  k o r z y s t a  z ta k ic h  s a ­
m y c h  p ra w y  j a k  ten , k t ó r y  o - 
c h o tn ie  yv o b r o n ie  te j  z ie m i 
p r z e l e w a ł  k reyy , k tó r e u o  o jc o -  
yvie, c zy  d z ia d o w ie  p o te m  i 
k ry y ią  p r z y c z y n ia l i  s ię  J o  r o z -  
kyy itu  s w e g o  k r a ju .

I d i o t j z m  t a k ie j  r ó w n o ś c i  p o  
p r o w a d z o n o  d a le j .  W  r e z u l t a ­
c ie  ż y d z i  z y s k a l i  p r z y y y i le j ,  
k t ó r y  n ie  s ta ł  s ię  u d z ia łe m  ż a ­
d n e g o  in n e g o  z  n a r o d ó w :  e to  
c z ło n e k  n a ro d u  w y b r a n e g o  
n ie  t y lk o ,  że  z c a łą  ła tw o ś c ią  
yy k a ż d y m  p a ń s ty y ie  n a b y w a ł  
p r a w a  o b y w a t e ls k ie ,  c z y l i  
p r a w a  g o s p o d a r z a ,  a le  r ó w n o -  
c z e ś n ie  p o z o s t a w a ł  ż y d e m  ,v 
z n a c z e n iu  n a ro d o y y y m , u c z e ­
s tn ik ie m  m ię d z j-n a r o d o y y y c h  
p r z y w i l e j ó w  ż y d o s tw a ,  d u ch o -

yyym  g o s p o d a r z e m  P a le s t y n y .
W  o b r o n ie  t e g o  k r z y c z ą c e g o  

id io t y z m u  s ta je  d z iś  c a łe  ż y -  
dos lyyo . ! Z a  ż a d n ą  c e n ę  n ie  
c h c e  s ię  z r z e c  s w y c h  p r z y w i l e -  
jóyy  w  p o s z c z e g ó ln y c h  p a ń ­
s tw a c h , a le  z a r a z e m  an i m u  
s ie  śn i o  z a s y m i lo w a n iu  s ię , o 
r o z t o p ie n iu  w  ł o n ie  in n y c h  
n a r o d ó w  K a ż d ą  p r ó b ę  p o d w a -  
z e n ia  w y łu d z o n y c h  p r z y y y ile -  
j ó w  yy ita  w r z a w ą ,  k a ż d ą  m y  si, 
yy ty m  k ie r u n k u  y y io d ą cą , p r a ­
g n ie  z a k r z y c z e ć .

S to s u n e k  ż y d ó y y  d o  o b o w ią ­
zk ó w ' w o b e c  n a ro d u ,  k t ó r y  ic h  
p r z y g a r n ą ł ,  je s t  z r e g u ły  p o -  
g a r d i iw y .  Z  c a łą  z u c lr w a ło ś c ią  
r o z p ie r a ją  się. i p o d ry y iy y a ją  z 
ty c h , k t ó r z y  p o z y y a la ją  im  ż y ć  
z e  syyej p r a c y  j n a  s w o je j  z i e ­
m i.  P o s łu c h a jm y ,  e o  o  te j  o -  
s ła y y io n e j „ r ó y v n o ś c i“ , k t ó r e j  
z a c h o w a n ia  d o m a g a ją  s ię  z y -  
d z i  ta k  k r z y k l iw ie ,  p is a ł  ic l i  
n ie d a y y n o  z m a r ły  p r z y y y ó d e a ,  
r a b in  O z ja s z  T h o n  ( z a r g o n o -  
yyv „ H a jn t “  z  d. 20  l is t o p a d a  
1031 r / j:

Musi sie przede wszystkim 
stwierdzić, że co się tyczy równo­
ści w znaczeniu równouprawnienia, 
nie tylko że żydowska wiedze o
ąjei nie ale sa cftl*

„wy-ta sprawę równych praw j'est 
r.alazkiem żyaowskim", jednym z 
wielu wynalazków żydowskich, jed. ! 
nytn z wielu kawałów żydowskich, j 
kióre od nas narody rdzenne przy­
jęły ze zgrzytem zębów. One jed­
nak musiały je przyjąć. A zupełnie 
dużym kawałem żydowskim było , 
to, że równouprawnienie rozciąga ] 
sie nawet na obcych.

dało odczuć szerokiej opinii, że 
rząd stoi znowu yyobec daleko 
idących posunięć finansowych. ,

Projektow ana ustawa c pełno­
mocnictwach zayyierać nęazie po­
dobnie jak  poprzednio tylko jeden 
artykuł. Zostanie ona dziś po 
południu natychm iast po odczy­
taniu deklaracji rządowej złożona 
izbie deputowanych, która bez 
zw łoki przystani d ° obrad. N a leży  
s*ę liczyć z możliwością nocnego 
posiedzenia izby, »

Przez całą noc pomiędzy P a ry ­
żem, N ew  Jorkiem, W aszyngto­
nem i Londynem, prowadzone by­
ły  rozm owy telefoniczne, m ające 
na celu uzgodnienie nowych po- 
sun.ęe rządu francuskiego z tró j­
stronnym układem finansowym .

W  kuluarach zapewniają, że 
mm. Bonnet zdołał sobie zapew­
nić współpracę banku F rancji, 
jak  rów nież szeregu w ielkich 
banków francuskich, które odmó- 

i w iły  swego czasu poparcia Blu-

N a r o d v  m u s ia ły  s ię  z g o d z ić ,  K‘ l K. in fo rm a c ji

a to  y y s zy s tk o  „1  a *  a ły  ż y d ó y y -  ^ d, będzifc / ię  3taral ra tJuV ac 
s k ie “ . T a k  m ó w i  w  ż a r g o n u - 1 fra n k a  f zede ws/ > 3_tkim drugą 
w y m  d z ie n n ik u  je a e n  z n , ,  s™ J h < W i  i  nowych
dzóyy  s jo n iz m u  syy ia to yyego . P °  a ,°'T' le zą f e L l t r zeby  iki 1 ■ 
A  „ z u p e łn ie  d u ż ^ a  k a 'y a ł e m ; bu pan stw a  P okr>’ te ^
ż y d o y v s k im “  je s t  to , ż e  róyy- 
n o ś ć  p ra yy  r o z c ią g n ię t o  n a  o b ­
c y c h , c zy  i, ż e  u d z ie lo n o  ż y ­
d o m  p ra yy  ta k ic h  s a m y c h , j a ­
k ie  z a  z n ó j  i o f ia r y  k r w i  są u- 
d z ia łe in  r d z e n n y c h  m ie s z k a ń ­
c ó w .

N a s z a  a n k ie ta  p r z y c z y n ia  
s ię  d o  r o z v  ia n ia  z a s ro n y  
d y m n e j,  j a k ą  yv p o d s tę p n y  
s p o s ó b  r o z p o s t a r ł 1 ż y d z i ,  by 
s p o z a  n ie j  n a t r z ą s a ć  s ie  z  n a ­
s z e j ła ty y o y y ie rn e j d o b ro t l iy y o -  
śc i. W  P o ls c e  ju ż  p o y y ia ł  o żyyy - 
c z y  w ia t r  i  z a s ło n y  d y m n e  
p r z e g a n ia  p r e c z .  P o c z y n a m y  
yyodz ieć  p o ls k ą  r z e c z y w is t o ś ć  
i w r a c y  n a m  r o z s ą d e k .

'  T .  G ,

nowj-m kredytem  w banku Fran­
cji.

„Echo de P a r is " p izew idu je, że 
rząd puści franka na losy wolnej 
fluktuacji g iełdow ej, tak aby 
sprowadzić franka do parytetu z 
czasów poprzedzających rządy 
Poincarego t, j. do 125 fr. za 1 f. 
szt. i 25 fr . za 1 dolara.

Y C T U M  Z A U F A h T A  
DLA  RZĄ D U  

C H A U T Z M P S A
P a RYŻ, 29. 6. Izba po wysłu­

chaniu. deklaracji rządowej u- 
chw aliła  votum zaufania 393-ma 
głosami przeciwko 142.


